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Przewodnictwo Koła polskiego, j
To mu zupełnie nie ubliża, ale jest rzeczą 

stwierdzoną w ciągu trzech lat, źe poseł Głąbiń- 
ski nie posiada pewnych przymiotów, potrzebnych 
prezesowi Koła polskiego, a natomiast ma pewne 
wady, których prezes Koła mieć nie powinien.

Poseł Głąbiński nie umie prowadzić obrad. Sku
tkiem tego zarówno posiedzenia Koła polskiego, 
jak i obrady Komisji parlamentarnej i wszelkie 
konferencje, którym on przewodniczy, bywają cha
otyczne, ciągną się w nieskończoność, pozostają 
bez rezultatu. Fakt, że Koło polskie dotychczas 
nie zajęło stanowiska wobec ubezpieczenia socjal
nego, mimo kilkakrotnych rozpraw, jest na tę o- 
koliczność, bardzo wymownym dowodem.

Zle prowadzone posiedzenia wydają szkodliwe 
skutki. Zaostrzają spory w Kole i rozbijają je, 
zniechęcają do uczestnictwa w tak prowadzonych 
obradach, zabierają mnóstwo czasu bezużytecznie, 
wywołują zamęt.

Na posiedzeniach Koła, pod jego przewodni
ctwem obrzucają się posłowie obelgami, czemu p. 
Głąbiński czy nie chce, czy nie umie zapobiedz, 
to wszystko jedno.

Poseł Głąbiński nie umie podzielić roboty mię
dzy członków Koła polskiego. Ma tę ambicję, czy 
też słabość, ale w każdym razie szkodliwą cechę, 
że wszystko chciałby zagarnąć w swoje ręce. A 
rzecz naturalna, że nie jest w stanie wszystkiego 
sam zrobić. Ta cecha p. Głąbińskiego wydaje i 
dla niego i dla Koła polskiego jak najfatalniejsze 
skutki. Prezes gubi się zaprzątnięty drobiazgami, 
bieganiem po ministerstwach i pisywaniem listów 
w sprawach osobistych, a brak mu czasu na przy
gotowywanie wniosków na posiedzenia i na pilno
wanie spraw rzeczywiście ważnych.

Preiesowi Koła polskiego nie wolno mieć sła
bości, zwanej popularnością. On wie najlepiej, a

przynajmniej powinien wiedzieć najlep*pj, jak ma 
postąpić Koło polskie w każdej sprawie, aby nie 
przegrać stanowiska i wpływu, aby nie zaprowa
dzić Koła w sytuację niedozwoloną, mogącą na
razić Koło na przegranie, a w ślad za tem na u- 
szczuplenie powagi Koła. Tymczasem p. Głąbiń
ski sam wprowadza często Koło polskie w niemo
żliwe położenie. Przypominamy całą akcję jego 
pośrednictwa między Niemcami a Unją słowiań
ską. Koło naraziło się wielu, a nie zjednało sobie 
nikogo. Pożytek był tylko ten, że przez kilka mie
sięcy nazwisko p. Głąbińskiego zapełniało łamy 
wszystkich dzienników.

Koło polskie nie jest i nie może być niewolni
kiem żadnego r?ądu. Ale w wypowiadaniu walki 
rządowi powinno być Koło bardzo ostrożnem. 
Jest obowiązkiem Koła być w pogotowiu nawet 
i do obalania szkodliwego rządu, ale można się 
tego podjąć po takiem przygotowaniu, aby skutek 
był niewątpliwy i szybki. Tymczasem p. Głąbiński 
winien przez swoje obwieszczeni, że Koło nabra
ło już dawno ochoty do zmiany rządu, ale rząd 
nie tylko istnieje, lecz czuje się bardzo silnym.

Prezes Kola musi być rzeczywiście bezstron
nym, nie może być rzecznikiem żadnej frakcji, 
żadnego stronnictwa. Poseł Głąbiński zapewnia, 
że jes t takim bezstronnym, ale fakta przeczą te
mu twierdzeniu. Bo faktem jest, że p. Głąbiński 
na posiedzeniu frakcji wszechpolskiej układał wnio
sek w sprawie obcięć budżetowych i wniosek ten 
wbrew przepisom statutu wprowadzał nagle na 
posiedzenie Koła, nie zawiadomiwszy przedtem 
nawet prezydjum. Rzecz sama była dobra, ale 
też frakcja wszechpolska wyzyskała ją  do walki 
przeciw innym frakcjom kołowym. Takich faktów 
jest dużo więcej.

Mimo protestów Koła, ;p. Głąbiński nie przestał 
używać Nowickiego do zwierzeń i komunikatów 
przez jego »Polnische Korrespondenz« przez tę sa
mą korespondencję, w której opryszek dzienni
karski Nowicki uprawia bez przerwy oszczerstwa 
przeciw członkom Koła.

Więc nic dziwnego, że przy takiem przewodni
ctwie Kolo polskie zabrnęło w teraźniejsze poło
żenie.

Zamordowanie szpiega w Krakowie.
Niedawny to czas, kiedy z za kordonu rosyjskie

go dochodziły nas wieści o zamachach na r żne 
polityczne figury, o walkach bratobójczych i o mor
derstwach dokonywanych na rozmaitego kalibru szpie
gach. My tu w Galicji, przyzwyczajeni do innych 
zupełnie stosunków, ze zgrozą przyjmowaliśmy te 
wieści, zadowoleni, iż tu u nas podobne rzeczy się 
nie dzieją.

A jednak fala, co całą wezbrała siłą na terenie 
państwa rosyjskiego, przelała się i do nas. Przede- 
wszystkiem trzeba to zaznaczyć, iż po uspokoje

niu się nieco rewolucji, namnożyła się masa je
dnostek, co skompromitowane politycznie, oddawały 
się na usługi Ochrany a będąc w tej i owej partji 
politycznej wyzyskiwały swoje znajomości na 
rzecz szpiegostwa.

Część rewolucjonistów polskich ze względu na 
uniknięcie aresztowań i więzienia przeniosła się do 
Galicji i osiadła w przeważnej części w Krakowie. 
Tu więc skierował rosyjski rząd tłum szpiegów, 
aby dawali o emigrantach jak najdokładniejsze re
lacje. Zaroiło się też od tych szpiegów, z których
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Gdy kwiecie pachnie...
Wyglądała jakby juź lada chwila miało od niej 

odbiedz życie, twarzyczka stała się przeźroczystą 
i jakby powleczoną woskiem. Od czasu do czasu 
sucby, ostry kaszel wstrząsał jej piersiami, usta 
przez chwilkę kurc/.yły się w bólu i lekki rumie- 
■iec wytryskał na liczka, lecz wkrótce znikał.

Były to już prawdopodobnie ostatnie chwile 
dzieweczki.

Lekarz przyjeżdżał codziennie jednak stawał się 
dziwnie posępny i smutny, począł nawet powob 
przygotowywać matkę do strasznego ciosu.

Zosia w żaden sposób nie chciała pozostawać 
w łóżku, całe dnie jeno przepędzała leżąc w sze- 
zlągu w ogrodzie, lub na werandzie i spoglądała 
tęsknie na piękny świat Boty.

Jerzy teraz często przyjeżdżał, siedaiał przy niej 
i bawił opowiadaniem, ona spoglądała mu czule 
w oczy, gładziła jego ręce i czasem iśmieckała 
się smutnie.

Mówiła mało, gdyż lekarz zabronił a nawet i 
osłabienie jej na t e  nie p awalało, wodziła jeDO  
wokół oczyma, w których była żałość i okrutny 
smutek.

Gały dzisiejszy dzień lał deszez, niebo zawlokło

się na dobre ciemnymi chmurami, które z jednego 
końca na drugi, niby bałwany morskie, się prze
walały.

Przez kilka dni z rzędu słociło strasznie, cza
sem wiatr rozganiał chmury i jaśniej się robiło, 
lecz trwało to krótko.

Dopiero jakoś w piątym dniu, w nocy deszcz 
ustał, chmury się rozdarły i ranek zawitał cudny, 
błyszczący i czysty jakby wymyty. Słonko majo
we świeciło jasno i osuszało ziemię, piło rosę z 
z liści, drzew i kwiatów, co niby perły błyszczała 
duźemi kroplami i mieniła się w tęczowe barwy.

Świat caiy począł się radować, ptaszyny prze
ciągały piórka i suszyły zmoczone skrzydełka, 
szczebiocząc wesoło i witając słońce.

Wilgi wyśpiewywały po wiśniach na wyścigi z 
kosami, gdzieś z głębi drzew odzywał się czubaty 
łubek, a Kubuś stał w swoim gnieździe na sto
dole, przekrzywiał szyję aże na grzbiet i klekotał 
a klekotał zapamiętale.

Zdała dochodziło łaskotanie nad rzeczką stoją
cego młyna, zaś z kuźni Jędrusia za dworem po
łożonej, lozlegało się brzęczenie w takt kutego 
żelaziwa. Dwa głucho spadające stuki, przeplatał 
wciąż trzeci, zadawany niby od niechcenia — 
który czystym przeszywającym dźwiękiem tworzył 
rytmiczny akompanjament.

W owocowym sadzie, co się przy domu ciągnął 
a cały już był obsypany kwieciem, leżała Zofia w 
swym szezlągu a przy niej klęczała matka.

Szereg stojących tu jabłoni był pokryty kwia

tem tak gęstym, że na tle trawników upstrzonych 
złotymi placami — były podobne do olbrzymich 
białych lub różawych bukietów, a na bukietach 
tych grały pszczoły jak w ulu, powracając z. 
brzękiem z roboty. W  całym ogrodzie rozpływał 
się słodki dyszący zapach jabłoni i bzów, owia
nych miłosnemi trelami słowików i leciuchnym 
złotawym pyłem kwiatu, który niby mglisty obło
czek unosił się w rozdrganem, ciepłem powie
trzu.

Zosia leżała zupełnie bez ruchu, wpatrzona w  
kwieciste sklepienie jabłoni; pierś wątła falowała 
szybko, oddech stał się krótki i świszczący. W bie
luchnej swej sukience, odziana do połowy pledem, 
wyglądała jak woskowa figurka.

Główka dzieweczki w tył opadła, na liczkach 
były wypieki, a w swych dłoniach tuliła wilgotną 
od łez twarz matki.

— Zosiu! Zosiu! mówiła z za łez niewiasta, już 
posłałam po lekarza i rychło tu przybędzie.

Zochno! ty najdroższa córeczko moja! nie opu
szczaj twej biednej matusi, miejże litość nad nią, 
o Boże! i Ty zmiłuj się nademną.

Chora się poruszyła i w górę wyciągnęła białą 
rączkę, jakby po kwiat sięgając.

— Kwiatuszka chcesz?
I podniosła się niewiasta, nachyliła gałąź i usz

czknęła kiść białą, przyczem zadrgało drzewo i ję
ło ronić kwiatu listeczki, które niby płatki śniegu 
migotały w słońcu, obsypując dzieweczkę.
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niejednego już schwytano i osadzono w więzieniu, 
inni jeszcze dotąd bezkarnie grasują.

Wczoraj pod kościołem Marjackim padł czło
wiek — według zeznań zabójcy Trudnowskiego — 
również szpieg Ochrany.

Dziś stanowczo przesądzić nie można, czy za
mordowany Rybak był rzeczywiście szpiegiem; o- 
każe to najbliższa przyszłość ; fakt jednak ulicz
nego morderstwa człowieka podejrzanego o szpie- 
gowstwo, jest wypadkiem pierwszym na terenie 
galicyjskim. Z dotychczasowego przesłuchania po
licyjnego wynika jednak, że zamordowany był 
szpiegiem. Z przekonań był narodowym demo
kratą ; odgrywał też wybitną rolę w Królestwie 
Polskiem. Po przyjeździe do Galicji w partji wszech
polskiej wybitne zajmował stanowisko; liczono 
się też z głosem jego bardzo poważnie, zwłaszcza 
że bardzo często przemawiał na zgromadzeniach 
narodowo-demokratycznych. W życiu akademickiem 
brał czynny udział, skutkiem czego wielu z mło
dzieży uważało go za akademika. Stale zatrudnio
ny był w Zarządzie Głównym T. S. L., gdzie 
objął kierownictwo składnicy, z której wysyłano 
książki do czytelni. Na tem miejscu wyrazić trze
ba zdziwienie, iż Zarząd Główny T. S. L. trzymał 
u siebie człowieka, o którym donoszono już mu 
przedtem, że jest szpiegiem ; wieści te Zarząd 
Główny stwierdził, a mimo to nie wypowiedział 
mu miejsca ; jak nas poinformowano, nie chciałjsię 
Zarząd chwytać tego środka ze względu na to, iż 
zamordowany znał wiele tajemnic partyjnych.

*

W  poniedziałek o godzinie kwadrans na drugą 
w południe gruchnęła po Krakowie wiadomość o 
zamordowaniu szpiega „ochrany“ warszawskiej na 
placu Marjackim.

Ponieważ dziennik nasz był już wówczas na 
maszynie, zdołaliśmy zaledwie kilkuwierszową nota
tkę o tym niezwykłem wypadku zamieścić.

Dziś natomiast podać możemy

przebieg zbrodni
w szczegółach najdokładniejszych.

O godzinie 1 w południe rozległ się na placu 
Marjackim tuż obok wylotu ulicy Szpitalnej huk 
wystrzałów rewolwerowych.

Na odgłos tych strzałów zbiegać się zaczęły z 
pobliskich ulic tłumy publiczności, które w pierw
szej chwili odniosły wrażenie, że nastąpił wybuch 
bomby. Przybyłym na miejsce, skąd rozległy się 
strzały, przedstawił się straszny wprost widok. Na 
bruku tarzał się w kałuży krwi trup młodego 
człowieka w jasnem ubraniu z roztrzaskaną głową. 
Morderca po spełnieniu zbrodni z rewolwerem w 
ręku począł uciekać ulicą Szpitalną w kierunku 
Teatru miejskiego i krzyczał z całych sił: „łapaj- 
cie, trzymajcie“. Kilkunastu przechodniów rzuciło 
się w pościg za uciekającym i zdołano go przy- 
chwytać. Tłum począł bić i kopać mordercę i kto 
wie, czy by go silnie nie pomasakrowano, gdyby 
nie nadbiegli policjanci, którzy zdołali go wydo
być z rąk rozjuszonego tłumu. W asystencji poli
cjantów i ogromnych rzesz publiczności odprowa
dzony został morderca na inspekcję policyjną przy 
ul. Mikołajskiej, gdzie komisarz dr G osmann na
tychmiast przystąpił do

przesłuchania.
Morderca tak zeznał przy piewszem przesłucha

niu: Nazywam się Stanisław Trudnowski, jestem 
redem z Warszawy i liczę lat 23.

Do Krakowa przysłała mnie partja wszechpol
ska z Królestwa Polskiego z nakazem, bym wy
konał wyrok śmierci na Stanisławie Rybaku, który 
jest od dłuższego czasu szpiegiem rosyjskiej ochra
ny. Rybaka osobiście nie znałem, lecz otrzymałem 
jego fotograQę wraz z blizkimi szczegółami, doty
czącymi osoby Rybaka. Przez szereg tygodni cho
dziłem za Rybakiem po Krakowie krok w krok 
i pilnie go śledziłem, starając się ile możności jak 
najdokładniej upewnić się, aby nie zrobić jakiejś 
pomyłki i nie zastrzelić kogo innego. A gdy się 
już całkowicie upewniłem, że Rybak jest właśnie

tym, który pozostaje na usługach warszawskiej o- 
chrany, uznałem za stosowne zgładzić go ze świa
ta, a za najodpowiedniejszą ku temu okazję wy
brałem chwilę, kiedy Rybak wracał z biura Za
rządu Głównego T. S. L. o godzinie 1 w połu
dnie. Trzema wystrzałami z brauninga położyłem 
trupem na placu Marjackim tego szpiega-prowo- 
katora.

Na zapytanie, gdzie ma fotografję Rybaka, od
powiedział Trudnowski, że natychmiast potargał 
ją  na ulicy w kawałeczki.

Podczas rewizji, przeprowadzonej u Trudnow
skiego na inspekcji policyjnej, znaleziono przy nim 
zapas nabojów rewolwerowych, paszport pruski, 
wystawiony na nazwisko Trudnowskiego, oraz 
świadectwa, wystawione przez fabrykę wagonów w 
Warszawie.

Po przesłuchaniu na inspekcji policyjnej Tru
dnowskiego umieszczono w tymczasowym areszcie 
w gmachu dyrekcji policji, gdzie założono mu na 
ręce kajdanki. Tutaj też podał mu ajent papiero
sa, którego jednak nie zapalił. Z dyrekcji policji 
odwiózł Trudnowskiego w krytej dorożce ajent po
licyjny Świerk, do arósztów policyjnych >pod te
legrafem* gdzie bez włócznie przystąpiono do dal
szego przesłuchania.

Zamordowany szpeg.
Równocześnie, gdy na inspekcji policyjnej prze

słuchiwano Trudnowskiego, plac Marjacki, gdzie 
mord spełniono, był w formalnem oblężeniu. Ze 
wszystkich stron napływały nieprzeliczone masy 
publiczności, które pragnęły zobaczyć zastrzelone
go szpiega.

Silny kordon policjantów posiłkowany przez ko
misarzy i kilku ajentów policyjnych, z trudem zdo
łał powstrzymać napierający tłum. Wielu odrazu 
rozpoznało w zabitym Stanisława R y b a k a ,  funk
cjonariusza Zarządu Głównego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Otoczony kordonem policjantów leżał 
trup Rybaka na chodniku. Głowa zupełnie roz
trzaskana z mózgiem wypryśniętym; dookoła ka
łuża krwi, która szybko zaczyna zastygać. Widok 
to wprost przejmujący grozą.

Do zabitego przybiegł pierwszy dr Mściwojewski, 
lekarz rezerwowy 16 pułku piechoty, który mógł, 
już tylko zgon Rybaka skonstatować. Dr Mściwo
jewski zatelefonował po pogotowie ratunkowe, 
które przybywszy na miejsce potwierdziło orzecze
nie dra Mści woje wskiego.

Zwłok jednak Rybaka nie zabierało Pogotowie 
gdyż oczekiwano przybycia komisji sądowo-lekar- 
skiej, która miała dokonać oględzin lokalnych.

W skład komisji wchodzili: z ramienia sądu sę
dzia śledczy Kłodziński, z ramienia prokuratorji 
dr Wajda, lekarz dr Zopoth oraz z ramienia poli
cji kamisarze dr Tomasik i dr Gulkowski.

Z polecenia komisji zwłoki fotografowano. Ko
misja agnoskowała wreszcie trupa, poczem prze
wieziono zwłoki do zakładu medycyny sądowej.

Drugie przesłuchanie Trudnowskiego.
Po przewiezieniu Trudnowskiego »pod telegraf*, 

zarządzono dalsze jego przesłuchanie. Tu zeznał 
Trudnowski, że jest poddanym pruskim, o czem 
ma świadczyć jego paszport, wystawiony przez wła
dze pruskie. Mieszkał jednak stale w Królestwie, 
w Warszawie, gdzie pracował w wielkiej fabryce 
wagonów p. t. ^Lilpop, Rau i Loewenstein*, z za
wodu jest robotnikiem metalowym, -po części ko
walem. Do Galicji przyjechał niedawno, przed 
3—4 miesiącami, wprost z Warszawy, ranny po
dobno w jakiejś strzelaninie ulicznej z policją; 
stąd zaraz po przybyciu leżał kilka tygodni w szpi
talu św. Łazarza. Dostawili go do Krakowa, jego 
towarzysze partyjni, którzy go unieśli z tej strzela
niny. Podług jego słów, należał on do bojówki 
partji narodowo-demokratycznej, względnie jej czę
ści składowej »Narodowego Związku Robotniczego*. 
Tam mu wskazano na Rybaka jako na szpiega- 
prowokatora i polecono go zgładzić. Trudnowski 
wykonał rozkaz.

Trudnowski mieszkał w Dębnikach, na uliey 
Zamkowej pod 1. 6, w małym drewnianym domku

raczej budce o cienkich ścianach. Mieszkał on do
piero od kilku dni, tak, że za to onesstanie zdą 
żył dać dopiero zaditek 2 koron. Policja dok in ił i 
tam rewizji i aresztów*ła j^go współl ikatnra p. 
Eugenjusza R., którego również przesłuchano.

Trudnowski zeznał dalej, że Rybak swoją pro- 
wokatorską działalnością dziesiątki ludzi w y d a ł  
n a  s z u b i e n i c e ,  k a t o r g i  i w i ę z i e n i a .  Za 
to centralny związek wszechpolski wydał na Ry
baka w y r o k  ś m i e r c i ,  którego spełnienie po
lecił Trudnowskiemu.
^Trudnowski znał Rybaka z czasów jego pobytu 

w Warszawie, gdy pracawił w orgaiizacjarh 
wszechpolskich. W K~a<owie szukał go o i m ie
siąca.

Tu Rybak miał wykłady dla robotników, w o- 
czach których długo uchodził za człowieka porzą
dnego. W końcu 1906 roku rozeszły się wś*ód 
robotników pogłoski, że Rybak jest prowokatorem 
i szpiclem, wówczas jednak nie zdołano sprawy 
wyświetlić. W czasie rozchodzenia się tych pogło
sek policja warszawska pozornie poczęła bardzo 
hałaśliwie poszukiwać Rybaka w celu aresztowa
nia go, nie schwytano go jednak, a Rybak natych
miast wyjechał do Krakowa. Stąd utrz ymywał sta
łe s t o s u n k i  z o c h r a n ą  w a r s z a w s k ą  i był 
bezustannie na usługach rosyjskiego rządu, wyda
jąc wiele osób ochranie, O tem wiedział Trudnow
ski, gdy przyjeżdżał do Krakowa. W połowie lip" 
ca br. nieznajomy człowiek wręczył mu depeszę 
Związku, aby zabił szpicla-prowokatora Rybaka.

Po otrzymaniu depeszy Trudnowski układał plan 
zastrzelenia Rybaka. Z planami swoi mi nie zwie
rzał się przed nikim, gdyż w Krakowi e nikogo nie 
znał. Wiedział, że Rybak pracuje w biurac TsL., 
krążył więc po ul. Florjań3kiej przez parę tygodni 
z browningiem w kieszeni, nie mógł jednak spot
kać Rybaka. Dopiero wczoraj zobaczył w Rynku 
Głównym Rybaka, zdążającego ku ul. Mikołajskiej. 
Trudnowski szedł za nim drugą stroną ulicy, obok 
kościoła Marjackiego. Naprzeciw narożnego budyn
ku przy ul. Szpitalnej strzelił do Rybaka z odle
głości 20 — 30 kroków trzy razy.

Z życia Trudnowskiejo.
Trudnowski opowiedział w końcowem śledztwie 

wczorajszem dokładny przebieg swego życia. Uro
dził się w Warszawie w 1 887 r. Ojciec jego z za
wodu robotnik ślusarski był poddanym pruskim. 
Gdy miał kilkanaście lat wyrobił mu ojciec miej
sce w remizie tramwajów w Warszawie. Tu po
czątkowo był posługaczem, wreszcie zajęty był 
jako robotnik ślusarski, nie otrzymał jednak ża
dnego dowodu uzdolnienia w swoim zawodzie. 
W 21 roku, jako poddany pruski, powołany został 
na wiosnę 1909 r. do poboru wojskowego w Byd
goszczy w Prusach. Wkrótce wyjechał do Pozna
nia, gdzie pracował jako robotnik przy budowie 
mostu kolejowego, poczem wrócił w jesieni 1909 r. 
do Warszawy i wtedy policja rosyjska aresztowała 
go pod zarzutem należenia do tajnego związku na
rodowych robotników. Siedział w więzieniu w W ar
szawie przy ulicy Spokojnej i w forcie w Modli
nie. Z braku jednak dowodów wypuściły go wła
dze rosyjskie na wolność i wydaliły go na zawsze, 
jako obcego poddanego, z granic Rosji. Na jego 
żądanie odstawiono go do Aleksandrowa przy gra
nicy galicyjskiej. Na dalszy pobyt dlatego wybrał 
Trudnowski Galicję, że nie umiał po niemiecku, 
więc nie miał co robić w Poznańskiem.

Do Krakowa przybył Trudnowski w marcu br. 
i zamieszkał na Dębnikach. Przywiózł ze sobą 
browning, którego raz próbował w pokoju, a nie 
umiejąc strzelać, ani obchodzić się z bronią, po
strzelił się w lewą rękę. Ranę leczył przez dwa 
tygodnie na oddziale chirurgicznym w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. Po wyjściu ze szpitala, nie 
miał żadnego zajęcia. Utrzymywał się z zasiłków, 
które mu przysyłał ojciec w kwocie 16—25 rubli 
miesięcznie. Ojciec jego jest robotnikiem w maga
zynach kolejowych w Warszawie, gdzie zarabia 8 
rubli tygodniowo. W czerwcu b. r. wyjechał T ru 
dnowski do Prus na robotę, był w Katowicach, 
Wrocławiu i w innych miastach i 15 iipca wrócił

Kałamarze z bronzu, szkła 
i drzewa

Kraków, Plac Maryacki 2 “ v . , . . . . . . .
obok w g o  Heriiczki. torebki damskie i portmonetki.

Baczność na adres. Ceny konkurencyjne.

cooo
o
CL >



Środa, 10 sierpnia IM 10. GAZETA POWSZECHNA Nr 181. 8

na obchód grunwaldzki do Krakowa. W dniach 
obchodu grunwaldzkiego, zgłosił się do jego m ie
szkania w Dębnikach nieznany mu robotnik z 
Warszawy, który mu wręczył depeszę ze Związku 
centralnego robotników narodowych warszawskich. 
Treścią depeszy było, iż Rybak jest szpiegiem 
prowokatorem, którego Związek poleca Trudnow- 
skiemu zabić.

W mieszkaniu Rybaka.
Przy zastrzelonym szpiegu znaleziono książkę 

p. t. »Giełdziarze* Uptona Sinclaira i wiele ró
żnych listów prywatnych. Między innymi był tam 
także list, pisany do Rybaka przez p. Rymara, 
b. redaktora wszechpolskiej »Ojczyzny« na temat 
spraw wszechpolskich. Przeprowadzona przez po
licję rewizja w mieszkaniu przy ul. Pędzichów 3. 
na parterze, nie dostarczyła ważniejszych mate- 
rjałów, dla śledztwa.

Niezwykły ten wypadek wywarł w całem mie
ście wielkie wrażenie. Wszędzie też stanowi on 
przedmiot żywych rozpraw.

Dzisiaj rano podjęto dalsze przesłuchanie Tru
dno wskiego »pod telegrafem*.

Zarząd główny T. S. L. o Rybaku.
Z Zarządu głównego komunikują, że Rybak 

wstąpił do biura T. S. L. z końcem 1907 r., po
lecony przez zarządy Kółek wszechpolskich z Kró
lestwa, jako człowiek pewny. Rybak otrzymał po
sadę w centralnej składnicy, tj. oddziele dla wy
syłki książek do czytelń. Początkowo otrzymał 
płacę 60 K miesięcznie, następnie podniesiono mu 
pensję na 80 K miesięcznie.

W biurach Zarządu głównego T. S. L. podobno 
okazywał Rybak na każdym kroku pracowitość, 
gorliwość w wypełnianiu swych obowiązków i spryt, 
szczególnie w kwestjach kupieckich. Ufano mu i nie 
można go było podejrzywać o to, aby był szpie
giem.

Z prywatnego życia i przeszłości ś. p. Rybaka 
znano w Zarządzie głównym następujące szczegó
ły: Rybak był nauczycielem ludowym w szkole 
miejskiej w Warszawie, jakkolwiek patentu na ta
kie nauczanie nie miał. Miał jedynie rządowy pa
tent na t. zw. w Rosji „domowe nauczanie*. 
W Królestwie należał do stronnictwa wszechpol
skiego i gorliwie pracował w Kółkach robotni czo- 

arodowych. Z chwilą rozłamu narodowej demo
kracji w Królestwie, przeszedł Rybak do jej frondy.

W Galicji Rybak brał udział w życiu polity- 
cznem, chodząc na zebrania i obrady krakowskie
go klubu demokratyczno-narodowego. W ostatnich 
czasach wydawał się jednak Rybak znięchęconym 
do polityki i przestał pilnie uczęszczać na polity
czne zebrania.

W Krakowie żył Rybak, mieszkając w kawa
lerskim pokoiku przy ulicy Pędzichów pod 1. 3. 
Żonę, chorą na gruźlicę, wysyłał co roku na świe

że powietrze, ostatni raz na Wołyń do jej brata, 
gdzie dotąd przebywa. Na zapytania, w jaki spo
sób może siebie i żonę utrzymać z tak skromnej 
pensji, opowiadał, że ma w Królestwie kapitalik, 
dawny posag żony, z którego czerpie dochody.

W T. S, L. chodziły słuchy, że Rybak w czasie 
działalności swej w jednem z Kółek narodowych 
w Sosnowcu miał dopuścić się defraudacji.

Zarząd główny T. S. L. wiedział również, że Ry
bak aż do ostatnich dni od dłuższego czasu zajmo
wał się na swoją rękę różnemi wydawnictwami do 
Królestwa Polskiego i ich wysyłką. Rybak miał tu 
w Krakowie krewnych, właścicieli handlu owoca
mi przy ulicy Florjańskiej d jakiegoś urzędnika 
kolei państwowej w Krakowie.

Z życia krakowskiego.
Zakopane (telegram Związku turystycznego: 
„Pochmurno — pogoda niepewna*.

Sztandar z bitwy grunwaldzkiej? Ksiądz K. J. 
nadesłał do redakcji „Czasu* list następujący:

„Przed kilkunastu laty pokazano mi w pośród ro
zmaitych zabytków sztandar z pod Grunwaldu, pro* 
sząc zarazem na pewien czas o zachowanie tajemnicy. 
Aż dotąd czekałem w nadziei, że sprawa tegoż sztan
daru na jaw wydobytą zostanie, zwłaszcza przy 500* 
letnim obchodzie. Gdy jednak z najmniejszą wzmian
ką o tym najcenniejszym zabytkn nie spotkałem się, 
dłnżej trudno milczeć. Nie przesądzam sprawy — je
stem jednak prawie pewny, że nie zachodzi tn pomyłka, 
osoba bowiem, która mi go ukazywała, to człowiek 
pełen powagi, naród nasz szczerze miłujący, a da
wnych uzbrojeń polskich znawca niezrównany, n niego 
bowiem oglądałem wspaniałe albnm akwarelę nzbrojed 
rycerstwa polskiego od najdawniejszych czasów aż do 
rokn 1831, owoc pracy całego jego życia.

Sztandar ten większych rozmiarów, złożony ze 
szczątków z największym pietyzmem, nalepiony jest 
na organtynie. Kolor jego niegdyś był biały, przez 
środek przedzielony na dwa pola, od stroDy drzewca 
jest przedstawione pół orła czarnego; ?co się znajduje 
po drugiej stronie herbu, nie pamiętam. Pochodzi on 
z katedry na Wawelu. Sprawdzenie autentyczności 
sztandaru, a w dalszem następstwie pozyskanie tej 
pamiątki dla Muzeum narodowego, to chyba święty o- 
bowiązek".

Podziękowanie Drzymały. C ytelnicy „Dziennika 
Kijowskiego11, poruszeni losem Michała Drzymały, zło
żyli za pośrednictwem „Dziennika* na jego korzyść 
snmę, za którą nabyto historyczny „wóz Drzymały*, 
oraz gospodarstwo z domem dla Drzymały. Obecnie 
Drzymała przesłał z Rakoniewic „Dziennikowi Kijow
skiemu* następujące podziękowanie: „Szanownym i ko
chanym rodakom, którzy dopomogli mi przy sprzedaży 
mego wozu mieszkalnego i nabycia gospodarstwa z do
mem mieszkalnym pod Rakoniewicami, niniejszem ser

deczne składam podziękowanie*. — Wóz ten — jak 
wiadomo — jest obecnie w Barbakanie Bramy Flo
riańskiej.

Teatr ludowy w Parku krakowskim. „Maciek 
królem* Stefana Zawolskiego należy do tych sztuk 
fantastycznych, które podbijają publiczność szczerością 
i prostotą. Dobrze uchwycone typy i nadzwyczajna 
fantazja w pomysłach bndzą szczere zainteresowanie. 
„Maciek królem" dany będzie dziś po raz ostatni w 
tym sezonie. We środę „Nowi współobywatele*, któ
rzy zjednywują sobie coraz większy rozgłos i uznanie. 
Od dłuższego czasu niegrana, nader zabawna sztuka 
„Trójka hultajska* dana będzie we czwartek wieczór. 
Odbywają się ciągle próby z zabawnej komedji, pełnej 
humoru „Oj, baby!" Z. Przybylskiego, która ukaże 
się na scenie Teatru Indowego w sobotę.

Suggestja na jawie. Odczyt i doświadczenia o Bug- 
gestji na jawie wypowie p. Kazimierz Zagórski we 
środę dnia 10 sierpnia w sali Teatru ludowego [przy 
ulicy Rajskiej. Treścią odczytu : jak się suggesjonuje, 
historja suggestji, magnetyzm osobisty, o sile woli, 
czem jest genjusz, czem jest hypnoryzm, telepatja i 
intuicja. Ze względu na interesujący odczyt jest wiel
kie zainteresowanie.

Pielgrzymka da Kalwarji. Dnia 12 sierpnia o go
dzinie 6 rano wyruszy z kościoła OO. Pijarów piel
grzymka do Kalwarji Zebrzydowskiej.

Zgromadzenie stróżów kamienicznych. Dnia 7 
sierpnia br. odbyło się zgromadzenie stróżów i stró
żek, na którem p. Cap w dosadnych słowach skryty
kował postępowanie partji socjalno-demokratycznej, 
która swem postępowaniem i różnemi fałszerstwami 
napada na Stowarzyszenie stróżów. P. Gołąb wygłosił 
referat na temat budowy własnego domu. Spokojne 
obrady i wypowiadanie zdań mówców nie podobały się 
prowodyrom przewrotu, których było kilkunastu i sta
rali się zakłócić spokój. Następnie przemawiało kilku 
towarzyszy, których skrytykował p. Gołąb, piętnując 
ich jako burzycieli spokoju.

Firanki, story, dywany itp. odnawia „TĘCZA" 
fabryka chemiczna prania i farbowania w Krakowie

Repertuar teatrów krakowskich
(od 9 bm. do 15 bm.).

miejski ludowy
Wtorek Hr. Luksenburg Maciek królem
Środa n Nowi współobywatele
Czwartek Madame Butterfly 1 Trójka hultajska
Piątek Hr. Luksenburg | Nowi współobywatele
Sobota Krysia leśniczanka Oj, baby!

i po poł. Straszny dwór
55 1 wiecz. Hr. Luksenbnrg

o ■popoł. Halka
wiecz. | Manewry jesienne

Wyrok ryb. 2
Dwaj rybacy wiosłowali. Ostap zaś wyciągną 

się na dnie łodzi. Ta chwiała się na obie stroDy, 
dziób wyskakiwał w górę, wprost ku niebu, a po
tem spadał na dół. Wiatr huczał im nad głowami 
a gdy się znaleźli na środku rzeki, wzmógł się 
jeszcze bardziej. Ciemno było cheć oko wy*°|» 
Diebo było całe w chmurach. Od wyspy widać 
było światełka w oknach. Wioślarze nie spuszczali 
z nich oczu.

Nagle, silne uderzenie wichru wytrąciło im wio
sła z ręki, łódź przewróciła się i wszyscy trzej, 
także Ostap Kurgas naturalnie, poszli, jak kamie
nie na dno.

Poszli Da dno. Na to nie było żadnej rady. U- 
tonęli jak kawałki ołowiu, umocowane przy włó
ku, aby szedł prędzej w głębinę. Spadali wszy
scy jeden po drugim, rzędem, aż legli na piaszczy- 
stem dnie.

— No, dzięki Bogu dojechaliśmy — przemówił 
Ostap do towarzyszy — którzy powtórzyli: Dzięki 
Bogu, dojechaliśmy.

W iatr milczy. Nie słychać ani jednego świstu, 
ani szumu trzcin nadbrzeżnych, ani groźnpgohuku 
fal, bijących o brzeg. Naokoło nic się nie rusza. 
Cicho i spokojnie tu na dole, jak nigdy nie bywa 
na ziemi.

— No, przyjaciele, co zrobimy teraz — zapytał 
Ostap

Nagle w tej ciszy dat się słyszeć jakiś odgłos. 
Z początku cichy, jakby szum w uszach, wzrastał

zwolna. Wszyscy zwrócili głowę w tę stronę i na
gle spostrzegli przed sobą pysk olbrzymiego szczu
paka. Pysk otwarł się i rybacy ujneli dwa szeregi 
białych, ostrych zębów. Po nim ukazał się pysk 
drugi, potem trzeci, dziesiąty, setny, aż wreszcie 
otoczył ich cały legion takich pysków.

— A, mamy tych M rów — zawołały wszyst
kie chórem, a najgłośniej pierwszy z przybyłych.— 
Ostap Kurgas i jego dwaj koleżkowie! To cudo
wnie! Nareszcie mamy was!

— Te szelmy objedzą nam ciało aż do kości — 
pomyślał sob’*e Ostap i jego przyjaciele. Ale, że 
Ostap nie bał się nigdy, postanowił potargować 
się ze szczupakami, zanm ich zjedzą.

— Cóżeście wy za jedni? — pytał.
— Nie wiesz tego? — Ha, ha, ba! Cóżto, czy 

nic podobnego nie wpadło do twojej sieci w osta
tnich trzydziestu latach? Cóż przypominasz sobie
Już ? . . .— Ba, panie, wyglądacie jak szczupaki.

— Jesteśmy też mmi. Spojrzyj na nasze zęby, 
to się o tem przekonasz.

— Pewnie — odrzekł Ostap.
— Wiedzże, że wybiła twoja ostatnia godzina. 

Już ci nic nie pomoże.
— Naturalnie, pewnie. Jest was tyle, a nas tyl

ko trzech. No, czegóż się gapicie? Weźcie się do 
nas!

— O nie, to nie idzie tak gładko. Wysłano nas 
tylko na m iady. Na ciebie Ostapie, dawno czatu
jemy. Teraz, skoro cię mamy, będziemy cię są
dzić.

— Któż to będzie mnie sądził?
— Kto ? Nie wiesz kto ? Nasz starszy sędz a 

sum.
— Go, sum?
— Tak, sum. Postawimy was wszystkich trzech 

przed sądem. Hej sandacze! Chwycić tych ludzi i 
zawlec ich przed kratki! A wy lekkie linki, płyń
cie szybko do sędziego i powiedźc e mu, żeśmy 
złapali Ostapa Kurgasa z dwoma towarzyszami.

Liny popłynęły naprzód, a sandacze powiodły 
Ostapa z przyjaciółmi, kołem ich otoczywszy. W ę
drowali coraz dalej, coraz głębiej, napotykając cią
gle po drodze tłumy ryb rozmaitych. Szczupak 
płynący na czele ogłaszał wszystkiem radośnie: „0- 
stap Kurgas z dwoma towarzyszami dostał się w 
nasze ręce. Prowadzimy go na sąd",

A wszystkie ryby przyłączyły się, usłyszawszy 
to. I tak szło dalej i dalej, Rzecz szczególna: 0 -
stap i towarzysze płynęli także. Wiosłowali ramio
nami i nogami, i szło im nie gorzej, jak szczupa- 
kakom i karpiom. Po jakimś czasie piasek skoń
czył się i stanęli na gruncie glinias'ym. Wreszcie 
wśród niezmiernie gęstych wodorostów ujrzeli ol
brzymiego suma, w otoczeniu mniejszych sumów 
i wspaniałych karpi. Ostap na ich widok pomy
ślał: — Ot, nie wiedziałem właściwie, gdzie nale
żało dawniej łowić tych łotrów.

— A otóż są — zaryczał grzmiącym głosem 
wielki sum, otwierając straszną swoją paszczękę. 
— Zobaczymy, co znajdziesz na swoją obronę? 
Cóż, przyznajesz się do winy?

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRANCKA“ z marką fabryki „Młynek do kawy“,  ja io  najlepszą przymieszKę do kawy. 
Henryka Francka Synowie w Skawinie snrogatów kawy. "
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B. GABRJELSKA —  Kraków — kupuje, sprzedaje 
i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje i pjanjole 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go

tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Szan. Prenumeratorów „Gazety Po
wszechnej “ prosim y o szybkie odnowie
nie prenumeraty za sierpień, celem u- 
niknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika.

P O D G O R Z E .
Napad na robotników. Około godziny 4 nad ra

nem, dwóch drabów wtargnęło do baraków, znaj
dujących się nad W isłą przy budowie nowego 
mostu. Napastnicy wtargnąwszy, rzucili się na 
śpiących w baraku robotników i dotkliwie ich po
bili i okradli ze znajdujących się obok ubrań. Nim 
się rozespani robotnicy ocknęli, napastnicy uciekli. 
Dopiego po południu jeden z robotników, któremu 
skradziono buty, poznał je na nogach idącego 
przez most mężczyzny, którego natychmiast oddał 
w ręce policji. Aresztowany nazywa się Stanisław 
Wodecki i w kronikach policyjnych notowany jest 
jako znany złodziej.

zmarły tam 3 osoby wśród objawów cholery azjaty
ckiej.

Żołnierz mordercą. W karczmie przy trakcie do- 
bromilskim kanonier 6 pułku artylerji Eybczak sza
blą zabił podczas sprzeczki dzierżawcę karczmy Woj
ciecha Synowca i zranił jego żonę, ucinając jej dwa 
palce oraz żołnierza z obrony krajowej. Bybczak um
knął, ale później go uwięziono.

Tarnów.

Kronika prowincjonalna.
Cholera W Podwołoczyskaob. W niedzielę roze

szła się w Podwcłoczyskach wieść, że kupiec niejaki 
Salomon Hirschklan zmarł wśród objawów cholery azja
tyckiej. Przed domem przy ul. Kościelnej poczęły się 
gromadzić tłumy publiczności. Żandarmerja i policja 
otoczywszy dom nie puszczała do środka nikogo. Sa
lomon Hirschklan zmarł o 11 rano, a lekarz dr Da
wid stwierdził, że zachodzi tutaj wypadek cholery. 
Wśród tych samych objawów zachorował brat zmarłe
go kupiec Tobiasz Hirschklan, który również o godz. 
1 i pół po południu zmarł. W mieście panuje wielkie 
przygnębienie. Salomon Hirschklan osierocił żonę i 6 
dzieci. Brat jego Tobiasz był wdowcem i zostawił 
dwoje dzieci. Władze uwiadomione zostały natychmiast
0 tym wypadku. Ze Skałatu zjechał tu fizyk dr Ja* 
nikiewicz, który sądzi, że ma tu miejsce wypadek 
cholery azjatyckiej. Całą ulicę zlano wapnem. Pogrzeb 
ofiar odbył się w nocy. Ośmiu najętych po 50 koroa 
żydów niosło przez pola dwa trupy w skrzyniach o- 
krytych kirem, a za nimi postępowali tylko żandarmi
1 policja.

Z Wołoczysk i ze wsi Korssyłówki donoszą, że

Nowa orkiestra. Zawiązał się tu w ostatnich 
dniach komitet, mający na celu zorganizowanie *Har« 
monjiu, nowej samodzielnej orkiestry miejskiej. Nowa 
ta orkiestra otrzyma instrumenty dotychczasowej or
kiestry „Straży pożarnej*, lecz od tego Stowarzysze
nia będzie niezależną. Utrzymywać ją mają Bada miej
ska i inne instytucje i towarzystwa miejscowe. Ko
mitet rozpisał konkurs na posadę kierownika z płacą 
miesięczną 60 koron. Termin wnoszenią podad do 30 
sierpnia br. na ręce p. Franciszka Szatki w kancela
rii ochotniczej straży pożarnej w Tarnowie przy ulicy 
Targowej.

Wiadomości djecezalne. Dla tutejszego Semmarjum 
duchownego mianowani zostali: ks. dr Józef Lubel
ski — prefektem (i, pomocniczym katechetą w I gi
mnazjum), ks. dr Michał Bee — profesorem teologji 
fundamentalnej i filozofji chrześcijańskiej.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił oficjałowi cłowemu 
p. Adamowi Strusidskiemu w Tarnowie przyjąć i no
sić medal papieski „Bene Merenti*.

Szkoła Handlowa. Tylekroć omawiana sprawa szkoły 
handlowej w naszem mieście zbliża się prawdopodo
bnie ku urzeczywistnieniu. Minister oświaty zgdził się; 
już na założenie szkoły handlowej. Ostateczna decyzja 
zawisła jest jeszcze ed ministra skarbu. Pozostaje w 
zawieszeniu również kwestja, czy szkoła handlowa bę
dzie utworzona przy szkole realnej, czy też jako za
kład samoistny.

Kołomyja.

dział ttraży i brak wody umożliwił rozszerzenie się 
pożaru. To też w wielu domach ludność ledwo z ży
ciem uciekła. Akcja ratunkowa trwała przez całą noe 
do rana do godz. 11 przed poł. Bozpacz i jęki ludno
ści o swe mienie nie do opisania. Winę należy przy
pisać tutejszym władzom miejscowym, które przy wy
dawaniu koncesji na takie przedsiębiorstwo nie zba- 
zbadają stanu rzeczy na miejscu, lub też tolerują t. 
zw. partaczy, którzy nie mając koncesji i odpowie
dniego miejsca na piekarnie swój przemysł uprawiają. 
A dalej urząd budownictwa miejskiego nie powinien 
zezwalać jeszcze dziś w śródmieściu na stawianie le
pianek i komór z matcrjału łatwo zapalnego. Bównież 
magistrat powinien raz już przystąpić do budowy wo
dociągów jak i kanałów, gdyż przy każdero prawie 
pożarze okazuje się brak Wody, a nadto zakupić si
kawkę parową, która jak się okazało w wielu wypad
kach przy pożarze jest niezbędnie potrzebną.

Burza. Onegdaj szalała tu burza, która wyrządziła 
wiele szkody; pozrywała dachy z kamienic i z koszar 
wojskowych, z realności p. Laiba Barona i w wielu 
innych miejscach ; wywróciło wystawę fotograficzną, 
przez co właściciele ponieśli znaczną szkodę. Wiele 
szyb powybijanych, druty telegraficzne pozrywane, a 
drzewa połamane.

Otrucie zepsułem! wędlinami. Trzech robotników, 
zajętych przy naprawie drutów telegraficznych na linji 
Staiiisławów-Czerniowce po spożyciu wędlin, w śnia- 
tynie zakupionych, ciężko zachorowało. Jeden z tyeh, 
nazwiskiem Grab z Bruska, zmarł; inni dwaj Boro
wiec i Zahara walczą ze śmiercią.

Napad. Na leksrza pałkowego p. G., powracającego 
ze spacern,. napadło trzech drabów i silnie go pobiło. 
Policja aresztowała w dwa dni później sprawców na
pada, krórymi są: Józef Tyr, rezed semmarjum ru
skiego, Iwan Bulicz i Eugenjusz Kobylański. Napad 
był z góry obmyślony.

Wielki pożar. Onegdaj w nocy o godz. 12 wybuchł j 
pożar w naszem mieście w domu piekarza przy ul. | 
Mendelsohna. Pożar wybuchł raptownie i to zewnątrz ! 
domu, tak, że o ratunku mowy nie było.

Na wieść o pożarze wyjechały dwa treny tut. stra
ży pod kierownictwem naczelnika Mianowskiego i je
dnej parowej sikawki. W niespełna pół godziny pożar 
okjął sąsiednie budynki* a że ulica ta jest dość wązka 
i domy w niej parterowe pobiane gontem, przeto też 
pożar przeniósł się na dragą stronę ulicy, tak, że o 
o godzinie 2 stanęło około 30 zabadowań w płomie
niach. Między niemi magazyn towarów, którego wła
ściciel ponosi szkodę około 70 tysięcy koron.

Ludność zamieszkiwana przeważnie żydowska i to 
uboższa na widok pożaru, straciła głowę. Słaby od-

Wynalazek praf. Ehrlicha,
Kiedy po całym świecie rozeszła się wieść o cudo

wnych skutkach wynalazku dr Ehrlicha przy leczeniu 
strasznej choroby eyfilisa, szereg lekarzy z najro
zmaitszych miast całego świata, zwrócił się do wyna
lazcy z prośbą o udzielenie owego środka, aby go 
zastosować w praktyce. Otrzymał go między innymi 
i lekarz warszawski, dr Malinowski, redaktor „Prze
gląda chorób skórnych i wenerycznych*, oraz autor 
dzieła o syfilisie.

Dr Malinowski przystąpił natychmiast do prakty
cznego zastosowania nowego środka, wstrzykując go 
ciężko chorym. Obserwacje dr Malinowskiego są tedy 
podwójnie interesujące, jako pogląd znakomitego teore
tyka i praktyka, który rozporządza już pewną liczbą 
doświadczeń. Jednemu ze sprawozdawców warszawskich 
udzielił dr Malinowski takich informacji w formie „wy
wiadu*.

— Do winy? — zdziwił się Ostap.
— A cóż! Od trzydziestu lat łapiesz nas w 

zdradzieckie sieci, sprzedajesz nas w mieście i ka
żdy, kto tylko zechce, gotuje nas w kotle, smaży 
w  rądln, suszy na słońcu lob soli. A ty ndajesz, 
że nie wiesz nic o tern?

— Dobrze, dobrze — odrzekł Ostap —■ otwórz 
■swoją paszczę i połknij mię. Na zdrowie! Jeśli 
chcesz, wejdę ci sam do gardła.

— Widzisz go, jaki chytry! Nie, bracie, tak ła
two się nie skończy.

— To się nazywa łatwo?
— I jak!
— Nie, najpierw cię posolimy, potem wysuszy

my na słońcu, usmażymy w rondlu, ugotujemy 
we wrzącej wodzie, abyś wiedział, coś robił na
szym braciom.

— Do djabła — pomyślał Ostap, drapiąc się 
w tył głowy. — Będzie ładna historia.

— A będzie — mówił. — No, dzieci, zaczy
najmy.

Więc zaczęli. W mig były na miejscu trzy ogro
mne kamienie, na górze gładkie, jak wyheblowane 
łóżko. Rozebrano wszystkich trzech i położono na 
tych stołach. Dwa Sandacze przytoczyły kilka be
czek grubej, krymskiej soli. Przy każdym z ryba
ków stanęło po dwa szczupaki z wielkimi, ostrymi 
zębami. Robota zaczęła się.

Najpierw Ostapowi rozcięły brzuch i wyrzuciły 
wnętrzności, nasypały soli, ile wlazło, potem ob
sypały go solą z wierzchu, napchały soli do nosa, 
oczu i uszów. Ponadcinały mu skórę na piersiach, 
bokach i plecach i natarły te  miejsca solą. Doko
nały tego karasie; szczupaki wyszczerzały tylko 
zęby.

— Cóż, miło wam ? — pytał sum.
— Phi, nie bardzo — odpowiedział Osłap a po 

nim jego przyjaciele, których oporządzono akurat 
tak samo.

— Zawleczcie ich na słońce i wysuszcie! To mi 
się więcej podoba! — rozkazał sum.

Cztery karpie, z których każdy waży najmniej 
ze dwa pudy, wzięły Ostapa na grzbiety i wynio
sły na powierzchnię rzeki. Słońce prażyło niemi
łosiernie, a Ostap leżał strasznie długo, aż wysechł j 
całkiem. — Obok stanęli dwaj towarzysze. Potem 
spuszczono ich na dno, gdzie stały już trzy stosy, 
a na wierzchn każdego ogromny rądel.

— Teraz ich smażyć, ale uważać, by się zaru
mienili i skruszeli. Karasie! to wasza robota! A nie 
zapomnijcie o śmietanie!

Ostap z towarzyszami legli zatem w  rądlach i 
zaczęli się smażyć. Przewracali się ciągle z boku 
na bok i rzucali się w górę. Ale sum i tern się nie 
zadowolił i zawołał:

— Żywo, dorzuć masła i kartofli! Będą nam 
lepiej smakowali! Więcej ognia! Więcej!

— Gotowi! zawołały karasie.
— Już? Ślicznie. Teraz do kotła z nimi! Zdaje 

mi się, że się zmieszczą w jednym. A dodajcie 
cebuli, pieprzu i korzeni ! Prędko, prędko!

Wyjęto Ostapa z przyjaciółmi z rądli i wrzu
cono do kotła z wrzącą wodą.

— Boże miłosierny! za co nas to wszystko
spotyka ! Za co ! Cóżeśmy złego zrobili ? wolał
Ostap z głębi kotła, bo już nie mógł wytrzymać
i — obudził się.

W rzeczywistości jednak obudził się dlatego,
że czółno uderzyło silnie o brzeg, a nadto, bo je 
den z towarzyszy szturknął go tęgo w bok, wo
łając:

— Wstawajcie, ojcze Ostapie! Jesteśmy w domu!
— Go, w domu? Doprawdy w domu?
— A pewnie! Gdzieżby ? Przecież zawsze wra

camy. Natomyśmy rybacy.
— No, no! Ale mi się śniło!... Nie uwierzyli

byście.
Uwiązali czółno, a Ostap opowiadał po drodze 

towarzyszom, oo mu się śniło. Obaj kiwali głowa
mi i mówili:

— No, taka rzecz może się tylko rybakowi 
przyśnić.

KONIEG

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sieraczki, najmodniejsze kaagarny, szewioty i kerty
własnego wyręba oraz oryginalne angielskie na ubra
nia męskie i kostyumy damskie. Gttewe peleryny, koce 
na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe 

automobilowe i na konie.
Najczystsza wełna de watowania. File* dy

wanowa. haaele wstąpiono itp.
WaseUde zlecenia wykonują odwsokiie.
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— W Berlinie, Wrocławia i Sarajewie stosowanie śro
dka Ehrlicha dało doskonałe rezultaty, zwłaszcza w 
wypadkach cięższych. Środek działał bardzo silnie i 
jewnie nawet tam, gdzie już rtęć nie pomagała —  
mówił dr Malinowski.

— A czy zdarzały się recydywy choroby?
— Owszem, były i takie wypadki. Ja jednak stoję 

aa tym gruncie, że jeśli środek Ehrlicha potrafi usu* 
aac ciężkie objawy, to już wtedy spełni on bardzo 
dużo i w wielu wypadkach może wprost ocalić ludzi, 
jak n. p. przy niektórych objawach syfilisu mózgu.

— Jakiej metody trzyma się pan doktor przy sto
sowaniu „606“? *).

— Doświadczenia moje przeprowadzam bardzo o- 
strożnie i z zachowaniem wszystkich środków bezpie
czeństwa. Przeważnie wybieram wypadki bardzo cię- 
ikie. We wszystkich wypadkach wstrzykiwania środka 
Ehrlicha, objawy ciężkiego syfilisa ustępnją bardzo 
szybko, rany goją się, a pryszcze znikają. Trzeba być 
jednak ciągle bardzo ostrożnym, bo mniej więcej w 
36 godzin po zastrzykuięciu, następuje reakcja ze 
strony organizmu.

— W jaki sposób on się objawia?
— Jest to podniesienie temperatury o jeden do 

dwóch stopni, bole w mięśniach, uczncie ogólnego roz
bicia i przyspieszenie pulsu. Objawy te przypominają 
bardzo influenzę. Później wszystkie niedomagania prze
chodzą względnie szybko i wogóle nie są one wcale 
zastraszające.

— Uważa paa doktor środek Ehrlicha za poważną 
zdobycz medycyny?

— Tak. To może być w przyszłości epokowy prze
wrót w całej medycynie. Ten środek usnnąć może w 
przyszłości także kalectwa i wszystkie nieszczęsne 
skutki przymiotu, pod którymi jęc?y dziś większa 
część ludzkości.

— Czy zarazek przymiotu jest znany ?
— Tak, został odkryty i ustalony nie tak dawno. 

Jest to mianowicie t. zw. „krętek blady*.
— Czy za pomocą dokładnej analizy chemicznej 

można stwierdzić istnienie krętków w organizmie 
ludzkim ?

— Tak, można to zbadać zapomocą t. zw. „re 
akcji Wassermana“.

— Jakie tedy rezultaty daje ta reakcja po wstrzy
knięciu środka Ehrlicha?

— Reakcja Wassermana z dodatniej, t. j. wyka
zującej obecność jadu syfilistycznego, zamienia się 
przeważnie na ujemną — a krętki znikają.

— Czy znikają zupełnie?
—  Tego nie można dzisiaj jeszcze na pewno po

wiedzieć. Mogą się one jeszcze gdzieś utaić. Ale to 
bynajmniej nie jest tragedją, przy recydywie bowiem, 
wystarczy nowe wstrzyknięcie, aby je zniszczyć. Jeśli 
działanie takiego środka jest tak bardzo silne, więc 
w każdym razie zarazki zniszczyć można. Zamiast dłu
giego, uporczywego i niebezpiecznego leczenia rtęcią 
i jodem, wystarcza, być może, jedno lub dwa zastrzy- 
knięcia. Nie jest tedy kwestją najważniejszą, czy śro
dek Ehrlicha tępi krętki odrazu, czy nie. W każdym 
razie tępi je łatwo. Chodzi o zupełnie co innego, a 
mianowicie, czy środek Ehrlicha po pewnym przeciąga 
czasu, nie wywołuje jakichś ubocznych działań. Ptof. 
fihrlich wynalazł jnż jeden środek przecłwsyfilistyczny, 
a mianowicie „Atoksyl", który okazał się szkodliwy. 
Jakkolwiek dużo w tej szkodliwości przesadzono, w 
każdym razie jednak w kilku wypadkach sprowadził 
ślepotę.

—  Z jakich składników chemicznych składa się 
środek Ehrlicha?

— Chemicznie nazywa się on j,dioxydlamidoarseno- 
bensol“.

—  Czy składniki te mogą być szkodliwe same 
przez się ?

— Nie, nie są one szkodliwe; jakkolwiek arszenik 
wchodzi tu w dużej dawce. Jak jednak działa samo 

^połączenie, tego jeszcze absolutnie nie wiemy. Chociaż 
według mego zdania z góry można przypuszczać, że 
połączenie to szkodliwe nie będzie.

— W jaki Bposób stosuje się środek prof. Ehr 
lieha ?

—  Rozpuszcza się go w wodzie destylowanej, z do
datkiem metylowego wyskoku i normalnego łogu sodo

wego. Środek Ehrlicha wstrzykuje się w mięśnie. Nie
którzy twierdzą, że można wstrzykiwać go także w 
ź\ły, ale zachodzi tu obawa zatrucia.

— Czy wiadomo, jakie koleje przechodzi ten śro
dek w organiźmie?

— Tego nie wiemy, wiemy tylko to, że pasożyty 
giną. Środek Ehrlicha będę jeszcze stosował wszędzie 
tam, gdzie dobrze działa arszenik, a więc przy łusz
czycy i przy liszaju czerwonym. Można przypuszczać, 
że będzie on także zwalczał skutecznie śpiączkę afry
kańską i tyfas powrotny. Najważniejszem jednak jest 
przeciwdziałanie przymiotowi. Syfilis przeważnie nie 
może być uważany za zupełnie wyleczalny. Wraz 
z gruźlicą i alkoholizmem zwano go słusznie plagą 
ludzkości. I teraz dopiero, jeśli się sprawdzą nasze 
oczekiwania, wybije ostatnia godzina jego panowania.

*) „Kata®, wyraz tea pochodzi od pierwszych liter 
Bazwiska głównego współpracownika dr Ehrlicha. 
„406* zaś jest to cyfra, którą w tablicach statysty- 
•uych, zestawianych przez Towarzystwo uhezpiecze- 
aiowe, oznacza się rubrykę chorób pochodzenia syfili* 
tycznego.

małżeństwo amerykańskie.
Pani Łillian jest chyba jedyną kobietą, która może 

się pochwalić, że w ciągu 4 lat z jednym i tym sa
mym mężczyzną przeżyła cztery razy miodowe ty
godnie.

Obecna pani Reed, bogata dziedziczka z Denwer, 
wyszła przed 5 laty za Howarda S. Reeda, milionera, 
który całe swa życie poświęcił dalekim podróżom, po
dejmowanym w celach myśliwskich, a także nauko
wych. Bezpośrednio po ślubie wybrała się młoda para 
małżeńska do Alaski i wiodła tam życie awantnrnicze 
wśród lodów, Indjan i drapieżnych zwierząt. Miłość 
ku mężowi pomagała młodej kobiecie znosić przykro
ści i trudy tego pobytu. Gdy jednak oboje wrócili w 
bardziej ucywilizowane strony, młody małżonek obra
ził pewnego dnia żonę swą grubiańskiem wyrażeniem, 
co miało ten skutek, że pani Reed zwróciła się na
tychmiast do władz z żądaniem rozwodn.

Po krótkim czasie jednak małżonkowie pogodzili się; 
pani Reed odstąpiła od żądania rozwodn i młoda para 
przeżyła po raz drugi miodowe tygodnie.

Tym razem wybrali się oboje do Meksyku i środko
wej Ameryki. Gdy podczas pierwszej podróży poślubnej 
było tak zimno, że Reedowie o mało co nie pomarzli, 
to teraz dokuczało im straszliwe gorąco. Upał czyni 
człowieka nerwowym, więc zanim jeszcze dobiegły do 
końca pierwsze tygodnie, pełne gwałtownych uniesień 
miłosnych, małżonek znowu się zapomniał i powiedział 
swej żonie coś niestosownego.

Skutkiem tego zajścia był ponowny rozwód. Aż do
tąd pożycie tej pary małżeńskiej przedstawia się 
wprawdzie dość niezwykle, ale nie ma jeszcze rysów 
nadmiernie zadziwiających. Zdziwienie wywołuje do
piero fakt, że po tym ponownym rozwodzie nastąpiło 
ponowne pogodzenie się i że za trzecim nawrotem, a 
tym razem w Kalifornji przeżyte miodowe tygodnie 
miały ten sam, co poprzednie, przebieg i doprowadziły 
do rozwodn. Był to trzeci z kolei rozwód. Lecz i te
raz Reedowie widocznie nie mieli jeszcze dosyć tej za
bawy okrutnej i pobrali się znowu, przeżyli najsłodszy 
okres stann małżeńskiego poraź czwarty na jakiejś 
pustyni i rozeszli się ściśle według programu po raz 
czwarty.

Dobrzy znajomi tej pary małżeńskiej twierdzą, że 
ta gra nieraz się jeszcze powtórzy, że więc Reedowie, 
którzy się w gruncie rzeczy bardzo kochają, nieraz 
się jeszcze połączą i po rozlicznych rozwodach będą 
zawsze do siebie wracali.

Ze świata.
Morderstwo i pościg za rabusiami. W  Graszowie 

na Śląska zamordowano w sobotę kasjera miej
scowej fabryki sody W celu rabunkowym. Kasjer 
I austrjackiej fabryki sody Rudolt Trupka, o go
dzinie wpół do 12 szedł drogą do fabryki, niosąc 
pieniądze, przeznaczone na wypłacenie robotników. 
Droga prowadziła przez ulicę wśród samych will, 
która specjalnie w południe jest dosyć ożywioną.

Dwa jakieś indywidua zatrzymały kasjera w po
łowie aleji, w kategoryczny sposób, żądając wyda
nia pieniędzy. Równocześnie jeden z rabusiów wy
ją ł rewolwer i w razie najmniejszej chęci oporu 
zagroził strzelaniem. Kasjer zaczął wołać o pomoc, 
w tej chwili morderca dał trzy strzały i zdarł z 
niego torebkę z pieniądzmi. Wszystkie trzy strza
ły trafiły; pierwsza kula zdruzgotała kasjerowi

szczękę dolną, druga przedziurawiła podniebienie, 
a trzecia utkwiła w łopatce. Sprawcy zamachu 
umknęli. Pościg nadzwyczaj utrudniony, brak bo
wiem wszelkiego opisu osób. Prawdopodobnie ra
busie uciekli na pobliski Śląsk pruski. Kasjerowi 
zrabowano 1.500 koron, pozostało jednak przy za
bitym 1.700 koron, które miał schowane w kie
szeni od surduta. Kierownik fabryki słyszał z do
mu wołania o pomoc, nie mógł jednakże z powo
du znacznej odległości puścić się w pościg, przy
był tylko do rannego, któremu starał się zatamo
wać upływ krwi.

Tragiczne miłostki hr. Stanisława Potockiego.
W  Petersburgu w jednym z pierwszorzędnych ho
teli zaszedł onegdaj tragiczny wypadek. Hr. Stani
sław Potocki właściciel dóbr, człowiek żonaty, za
kochał się w pewnej młodej i przystojnej pannie 
nazwiskiem Korecka, tak dalece, że chciał się ze 
swą żoną rozwieść. Rozwód jednakże napotykał 
na wielkie trudności. Wobec tego hrabia i Korecka 
postanowili razem umrzeć. Potocki przebił Korecką 
sztyletem a następnie sam się zastrzelił. Hr. Po
tocki miał wkrótce odziedziczyć wielki miljonrwy 
spadek.

Ruskie walki bratobdjeze.
Uchodzą uwagi naszej drobne opisy awantur 

krwawych, jakie tam na wschodzie przy sposob
ności uroczystości gminnych toczą Rusini — nie 
z Polakami, ale sami ze sobą, wyrównując w ten 
sposób międzypartyjne swoje porachunki. Oddaleni 
od ognia tych walk nie przywiązujemy do nich 
wielkiej wagi — choć jest to właśnie dla stosun
ków polskc-ruskich rzecz charakterystyczna. Nie 
dlatego, aby wzorem „Słowa Polskiego" wycią
gnąć zaraz z tego wniosek o „anarchji hajdama
ckiej", przymrużając równocześnie drugie oko na 
takie Bame objawy wśród drugiej strony walczą
cej, wśród moskalofilów — ale aby ostatecznie 
powiedzieć sobie, że z jednymi czy drugimi sobie 
poczynając, mamy — niestety — do czynienia z 
ludźmi o tego rodzaju kulturze, że walkę na noże 
uważają oni za najwymowniejszy argument. Nie 
dziwota tedy, źe przychodzą potem niszczenia sal 
uniwersyteckich, rżnięcie portretów rektorskich, że 
przychodzą brauniogi i trupy.

Prasa polska ma tu niezmierny ważny obowią
zek b e z s t r o n n e g o  informowania swoich czy
telników o faktycznym stanie rzeczy, by módz 
sobie wyrobić opinję, która to partja ruska pro
paguje czynnie politykę „chłopskiego paragrafu* 
(kija) — gdyż dotychczas wmawiano w społeczeń
stwo polskie, że jedynie Ukraińcy są takimi roz- 
bijakami a przeciwnie wyznawcy kierunku moska- 
icniskiego są Bogu ducha winnymi, spokojnymi 
ludźmi. Był przecie nawet okres w naszej polityce 
krajowej, gdzie moskalofilami chciano wygrywać 
atuty polityczne przeciw Ukraińcom i forsowano 
przeciw nim moskalofilskich kandydatów przy wy
borach, następnie w Sejmie itd.

Ostatnie wypadki mówią wymownie o obu
stronnej kulturze. Wzajemnie biją się jedni z dru
gimi aż do krwi — a temu widowisku przypatru
je się przypadkowo działacz kadecki Stachowicz, 
w szeregu wywiadów z galicyjskimi Rusinami i 
»Rcsjanami« nie zdradzający ani słówkiem, co 
o tern myśli, o kulturze tak „narodu rosyjskie- 
go“ w Galicji, jak i » politycznego* ruchu Ukra
ińców.

Zakładają moskalofile czytelnię swoją w Koro- 
pużu — Ukraińcy czynią zajazd, którego ostate
cznym wynikiem jest porznięcie nożami (dosłownie) 
moskalofilskiego księdza, o którym $>Diło« pisze, 
że przyjechał na paradę koropużską z 30 parobka
mi i... kawałkami cegły na wozachl O lżejszych 
historjach, jak policzki —- nie wspomina się na
wet. »Jest wszystkiego 18 pobitych* — pisze jak  
nigdy nic organ ukraiński.

W  Czerniowcach święcą siczowy »prapor« (sztan
dar) — na powracających z uroczystości Ukraiń
ców napadają moskalofile we wsi Mamajówce, zno
wu kilkadziesiąt rannych, 2 śmiertelnie.

W Starej Soli po festynie Ukraińców, obsypali 
ich moskalofile kamieniami, kilku pobili.

W  przemyskim powiecie w Stanisławczyku na
wet podczas wesela wszczęto z partyjnej zaciekło
ści bójkę, w której pada trapem (ukraiński orga
nizator Pasławski.

f i l i ę  m a g a z y n u  b i e l i z n y  i  t o w a r ó w  p u a n t e r .

p r z y  u licy  G ro d zkie j L. 25 .
f ir z e n io s le f t f t  do mego od 25 lat istniejącego magazynu

przy ulicy Floryańsklej Ł. 2.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal Szan. P. T. Publiczności

s głębokim soacunkiem

HENRYK RECHT
K r a k ó w ,  F l e r y a A s k a  2 .

(H otel D rezdeński).
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u to  wiązanka faktów zaszłych w obrębie ze
szłych 6 dni!

Potem pisze się o nich wykrętnie, by tylko swo
ich schować — prawdy właściwej z żadnego or
ganu ruskiego nie dowiemy się, co najwyżej wy
czyta się w „Dile“, że to wszystko wywołało „to
warzystwo wzajemnej pomocy chuliganów i pro- 
wokatorów“ — złożone z moskalofilów i... Pola
ków! Trudno polemizować i walczyć z wiatrakam.

Przegląd polityczny.
Uroczystości »zamkowe« w  Poznaniu.

Jak  głoszą w kołach niemieckich, pierwotnie 
noszono się z zamiarem zaproszenia większego 
grona Polaków. Odstąpiono wszakże od tego za
miaru, podobno na skutek przedstawień pewnych 
czynników niemieckich, które postarały się o to, 
by Niemcy podczas uroczystości zamkowych nie 
potrzebowali się »niczem krępować*. Wiadomości 
takie należy oczywiście przyjmować z rezerwą, a- 
le nie zawadzi je w każdym razie znać.

Co się tyczy ewentualnego faktycznego udziału 
Polaków w uroczystościach zamkowych, to w ko 
łach ziemiańskich odzywają się głosy, by odnośni 
członkowie-Polacy Wydziału prowincjonalnego o- 
raz Ziemstwa, o ile zaproszenie otrzymają, od 
udziału się cofnęli, i to ze względu na znaczenie, 
jakie się przywiązuje do roli Polaków w wymie
nionych ciałach. Co zaś dotyczy dwóch szambe- 
lanów pruskich i dwóch pruskich kamerjunkrów, 
nie należy się oddawać złudzeniu, jakoby ktokol 
wiek z nich chciał iść śladami p. Teodora Żół
towskiego z Nekli, który w r. 1902 — jak wia
domo — zaproszenia nie przyjął i szambelaństwo 
dworskie złożył.

Co my o szambelaństwie pruskiem i pruskiem 
kamerjunkierstwie, oraz o stawianiu godności dwor
skiej nad godność narodową sądzimy, tłumaczyć 
nie potrzebujemy. Na razie stwierdzamy tylko je
dno, że, o ile wspomniane jednostki pojawią się 
na zamku, staną tamże w charakterze urzędników 
i tylko jako tacy, a nie jako przedstawiciele spo
łeczeństwa polskiego.

Uroczystości zamkowe i wszystkie z niemi zwią
zane sprawy będą miały charakter niemiecko-pa- 
trjotyczny, skierowany przeciwko żywiołowi pol
skiemu i jego historycznej roli na ziemi Piasto
wskiej. Nietrudno w tych warunkach zrozumieć 
społeczeństwu polskiemu, jaką powinna być jego 
postaw* wobec „niemieckiego tygodnia* w grodzie 
Przemysława*.

Najświeższe telegramy.
Sprawa wycieczki do Poli.

Tfj88t. Wczoraj w >Narodnim domu* odbyło 
się zgromadzenie przy udziale około 2.000 osób 
dla zaprotestowania przeciw zakazowi urządzenia 
masowej wycieczki słoweńsko-narodowego stow. 
robotniczego do Poli. Po zgromadzeniu około 4.000 
osób wznosząc okrzyki przeciągało przez via Car- 
dussi. Policja rozproszyła demonstrantów.

Walka Hiszpanji z Watykanem.
Rzym. »Osservatore Romano* wobec twierdze

nia dzienników hiszpańskich, jakoby rząd hiszpań
ski miał wiadomości, że Watykan czekał na wy
nik demonstracyj w San Sebastjan, aby potem 
powziąść decyzję w sprawie odwołania nuncjusza 
z Madrytu pisze, że tradycje i godne poważne po
stępowanie kurji rzymskiej nie usprawiedliwiają 
chyba podobnych niskich insynuacji. Także i w 
tej światowej sprawie z rządem hiszpańskim nie 
można zaprzeczyć, że stolica apost. zachowuje się 
z rezerwą i roztropnością.

Madryt. W urzędowych kołach nic nie wiadomo 
jak to zagraniczne dzienniki doniosły — aby pa
pież wysłał list do króla Alfonsa. Tak samo nie jest 
wiadomem, na czem uzasadnioną jest pogłoska o 
polepszeniu się stosunków między Hiszpaują a Wa
tykanem, o czem donoszą rzymscy korespon
denci.

W końcu zupełnie nieprawdziwem jest donie
sienie, jakoby hiszpańska ambasada przy dworze 
wiedeńskim zaprotestowała u rządu austrjackiego 
przeciw zachowaniu się ks. Don Jaima.

San Sebastian. W miejscowościach Narra, Bi- 
skaja, Alava i Guipert postanowiły komitety da
lej prowadzić propagandę, celem tworzenia armji 
dla obrony katolicyzmu w całej Hiszpanji. Usta
nowiono komitet dla urządzenia wielkiej manife
stacji przeciw rządom Canalejasa.

Samobójstwo dygnitarza kościelnego.
Konstentynopoi. Wali z Kossova telegraficznie 

doniósł, że bułgarski wikary biskupi w miejsco
wości Sztik odebrał sobie życie, ponieważ wskutek 
przysięgi danej bułgarskiemu komitetowi nie mógł 
spełnić przyrzeczenia danego rządowi, iż wskaże, 
gdzie znajdują się składy broni.

Przeciw rozbrajaniu.
Sofja. Wczoraj w Ku9tendil odbył się meeting 

dla zaprotestowania przeciw postępowaniu rządu 
tureckiego przy rozbrajania ludności w MacedoDji 
Do Kuttendil przybyło dalszych 380 zbiegów.

Nowe pancerniki tureckie.
Konstantynopol. „Jenni Gazeta* potwierdza, że 

turecki ambasador w Berlinie otrzymał polecenie 
zakupienia dwóch dalszych pancerników.

Zamieszki w Syrji.
Konstantynopol. Bawiący w Konstantynopolu 

przywódcy Drusów wezwali swoich współplemień- 
ców do poddania się wojskom rządowym.

Konstantynopol Dzienniki ogłaszają depesze wa- 
lego ze Syrji, według której przy napadzie Dru
sów na trzy wsie w okręgu Hauran zabito 59 
osób w tern 12 kobiet. Wśród zabitych znajduje 
się 6 niemahometan.

Walki w Ameryce.
Bluefields. Jenerał Mend donosi, że powstańcy 

zajęli San Ubaldo nad jeziorem Nikaraguańskiem. 
W  ręce ich wpadła znaczna ilość żywności, broni 
i amunicji.

Wielki wybuch kotła.
Malaga. Wskutek eksplozji kotła w odlewami 

żelaza 4 osoby zginęły, 22 rannych.

Strejk marynarzy.
Hamburg. Marynarze okrętowi, robotnicy doko

wi i czyszczący okręty należący do przedsiębior
stwa Hamburg Amerika Line uchwalili wczoraj na 
zgromadzeniu większością głosów rozpocząć strejk.

Odroczony turniej powietrznych żeglarzy.
Walencja. Zapowiedziany we Walencji meeting 

ludzi-ptaków został odroczony. Rada miejska po
stanowiła przeznaczone na meeting pieniądze prze
kazać strejkującym w Bilbao.

Z ostatniej chwili.

Zamordowanie szpiega w Krakowie. Prowadzo
ne przez policję śledztwo w sprawie zamordowa
nia szpiega Rybaka naprowadziło na ślad, że Tru- 
dnowski miał kilku znajomych w Krakowie a mię
dzy innymi niejakiego Michała Sadowskiego 24- 
letniego wyrobnika, którego dzisiaj rano areszto
wano.

Sadowski zeznaje, że poznał Trudnowskiego 
w więzieniu warszawskim na ulicy Spokojnej, na
tomiast wypiera się współudziału w morderstwie. 
W dalszym ciągu przyznał się, że o godzinie 8 
rano spotkał Trudno wskiego na rogu ulicy Długiej 
i plant, gdzie tenże miał oczekiwać na jakiegoś 
nieznajomego dłużnika. Z zeznań Sadowskiego wy
nika, że z Trudnowskim znali się bardzo dobrze 
i kto wie czy nie działali w porozumieniu.

Przesłuchany Trudnowski wypiera się znajomo
ści z Sadowskiem w Krakowie twierdząc, że w 
więzieniu warszawskiem poznał około 6 Sadow
skich.

Z powoda sprzeczności zeznań Sadowskiego, are
sztowano i osadzono wk. więzieniu pod telegra- 

i  em. I

Z dotychczasowych 2eznań okazuje się, że Tru- 
dnowski działał w porozumieniu z innymi wy
gnańcami z Królestwa, którzy mieli jak najdokła
dniejsze informacje o prowokatorstwie Rybaka, 
taksamo jak je miał i Zarząd T. S. L. Nie chciał 

i jednakowoż zrobić użytku z posiadanych doku
mentów, świadczących o szpiegowskiej dzia
łalności zamordowanego Rybaka, ponieważ tenże 
znał największe nawet tajniki wszechpolskich me- 
nerów w Galicji i posiadał wielce kompromitujące 
listy przy wódców, z których jeden dostał się wczo
raj do rąk policji, podczas rewizji w mieszkaniu 
Rybaka.

Treść tego listu jest bardzo ciekawa, władze po
licyjne jednak nie chcąc — jak powiadają — 
kompromitować ludzi zajmujących bardzo wyso
kie stanowiska, otaczają go jak największą tajemni
cą. Nie ulega jednak wątpliwości, że w czasie dal
szego śledztwa wyjdą na jaw jeszcze inne szcze
góły tej tajemniczej sprawy.

Arcyksiążę Leopold Salvator z małżonką arcy- 
księżną Blanką i trzema córkami zwiedzali dzisiaj 
Kraków od godz. 8 rano w towarzystwie ks. R a
dziwiłłów z Balic. Zwiedzili kościół N. P. Marji 
oraz katedrę i zamek na Wawelu oprowadzani 
przez dra Tomkowicza. Z Wawelu udał się arcy- 
książę z arcyksiężniczkami w towarzystwie ks. 
Hieronima Radziwiłła i p. Ludwika Żeleńskiego do 
Wieliczki celem zwiedzenia salin wielickich. Arcyks. 
Blanka w towarzystwie ks. Dominików Radziwił
łów zwiedzała dalej bibljotekę jagiellońską i m u
zea krakowskie.

Nowe znaczki listowe. W celu uczczenia ośm- 
dziesiątnej rocznicy urodz>n cesarza, zarządziło mi
nisterstwo handlu przejściowe wydanie marek li
stowych obecnej embji od 1 gr. do 10 k. w nie
co odmiennem wykonaniu. Marki te będą na gór
nym i dolnym brzegu o 4 mm. przedłużone; w 
w środku górnego przedłużenia, będzie umieszczo
ny rok 1830 w środku zaś dolnego przedłużenia 
rok 1910; przestrzeń na prawo i lewo od tych 
liczb wypełnią rozmaite ornamentacje. Marki, któ
re w ograniczonej ilości będą w obieg puszczone, 
będą wydane dnia 18 s erpnia 1910, sprzedaż zaś 
ich odbywać się będzie w tymsamym dniu i w 
dniach następnych aż do wyczerpania.

Marki po 5, 10 i 25 gr. będą sprzedawane przez 
wszystkie urzędy pocztowe, marki po 1, 2, 3,
12, 20, 30, 35, 50 i 60 gr. i 1 koronie będą sprze
dawane przez urzędy pocztowe erarjalne, marki 
zaś po 2, 5 i 10 koron będą sprzedawane przez 
główny urząd pocztowy w siedzibie rządu krajo
wego. Nowe marki mogą być obok marek obecnej 
emisji używane do opłaty przesyłek pocztowych 
aż do dnia 31 grudnia 1910. Zamówienia na ko
lekcję marek od 1 gr. do 10 koron lub 1 gr. do 

korony, przyjmuje skład sprzedaży znaczków 
pocztowych głównego urzędu pocztowego w Wie
dniu.

Echa krwawych zajść we Lwowie. Śledztwo 
przeciw ruskim akademikom we Lwowie zostało 
ukończone, a prokurator Franke przystąpił do wy
gotowania aktu oskarżenia. Jak słychać oskarżeni 
pędą akademicy o gwałt publiczny, złośliwe u- 
szkodzenie cudzej własności i ciężkie uszkodzenie 
ciała z § 155 a u. k.

Ponieważ adwokaci oskarżonych wnieśli prośbę 
o delegację pozakrajowego sądu, akta odejdą do 
najwyższego trybunału.

Cholera w Podwołoczystach. Ze Lwowa telegra- 
rują, że badania bakterjologiczne treści jelit braci 
iirschklau, zmarłych 7 sierpnia w Podwołoczy- 
skach wśród objawów wzbudzających obawę cho- 
ery azjatyckiej, wykluczają stanowczo wszelkie 
pod tym • względem obawy.

Prosimy o żądanie „Gazety Po
wszechnej* w Kawiarniach, Cukier
niach, Restauracjach -  w Trafikach, 
Biurach dzienników i Księgarniach 
kolejowych.

Wiedeński Bank Z w ią z k o w y
Filia w  K ra k o w ie

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów kor.

41Przyjmuje wkladKi w ra
chunku bieżącym i na *t |q

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war
tościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne 

pod najdogodniejszymi warunkami.

Kantor wymiany przeniesiony do lokalu parterowego (Rynek główny* Linia A-B L. 44).
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Żywy Dziennik Gorlicki.
Następny mówca, ukraiński poseł Tymko Sta

ruch, widzi w zniesieniu propinacji intrygę polską, 
uknutą na zgubę narodu ukraińskiego. (Glosy: Na 
pohybel! Inni wołają: Cisza! spokój! tu nie Sejm!).

Poseł Staruch zaznacza dalej, iż Rusini nie m a
ją  więcej zaufania do polskiej propinacji, albowiem 
uczeni ruscy stwierdzili, iż Polacy sypali do wód
ki truciznę, aby wytruć cały naród ukraiński od 
Sanu aż do Dniepru. (Odzywają się głosy: „Pol
skie Hofrichtery*!). Jak na polu szkolnictwa i ad
ministracji, tak i na polu propinacji, Rusini do
magają się zupełnego równouprawnienia i kom
pletnej autonomji narodowej. Mówca, waląc pię
ścią w stół, woła głosem donośnym, iż propinacja 
musi być unarodowioną, gdyż inaczej on, poseł 
Tymko Staruch, rozpocznie obstrukcję w Sejmie, 
jakiej jeszcze nie było. (Burzliwe brawa i oklaski. 
Rusiai wołają: „Za San z polską proninacją! Uto
pić ją  w Sanie! Powiesić na suchej gałęzi*! Sły
chać śpiew: »Ne pora Łacham służyty!«).

Wreszcie ostatni mówca sjonistyczny poseł Stand 
przyznaje, iż sjoniści mają dążności separatyczne 
i marzą o niezawisłej Palestynie, w tym jednak 
wypadku nie będą się separować i chcą dotrzymać 
solidarności narodowej, jakkolwiek bowiem propi
nacja jest polską, to jednak znajduje się ona w ca
łości w rękach żydowskich. W tym więc wypadku 
niema żadnej sprzeczności interesów między Po
lakami a Żydami, owszem istnieje ścisła łączność, 
której nie są w stanie rozerwać żadne mrzonki 
sjonistyczne. Sjoniści nie pragną osobnej propina
cji palestyńskiej i dlatego mówca imieniem narodu 
żydowskiego popiera zgłoszone wnioski i rezolucje 
(Brawa i oklaski).

Gdy się uspokoiło, przewodniczący podał wszy
stkie wnioski pod głosowanie. Uchwalono je jedno
głośnie, wysłano odpowiednie telegramy do wszy
stkich ministrów, poczem rozpoczęto olbrzymi po

chód demonstracyjny przy śpiewie: »Czerwonego 
sztandaru*, »Jeszcze Polska nie zginęła*, »Kto się 
w opiekę*. Szcze ne wmerła Ukraina*. Słychać 
refren sjońskiego hymnu „Hatikwah*: »Od lo ow- 
dah tikwatsenu*. Na czele pochodu rozwinięto o- 
gromny sztandar z godłem, przedstawiającym ol
brzymi fioletowy nos, otoczony licznem potom
stwem. Niesiono tablice z napisami,4jak np.: »Niech 
żyje równe, powszechne, bezpośrednie, tajne i ja 
wne prawo picia*! »Źądamy 8 godzinnego dnia pi
cia*! Żądamy społecznego ubezpieczenia na sta
rość i od nieszczęśliwych wypadków*! »Precz 
z Eleuterją*! i t. d.

Przed Naftułą i Musiałowiczem urządzono burz
liwą owację na cześć właścicieli tych zakładów 
przemysłowych.

W  lokalu Eleuterji wybito wszystkie szyby i 
wołano : »hańba*! Pochód zatrzymał się przed 
gmachem teatru miejskiego, gdzie z balkonu prze
mówił przewodniczący zebrania podnosząc słu
sznie, iż propinacja w naszych stosunkach jest 
prawdziwą »alma mater*, bez której obejść się 
nie podobna. Dlatego mówca proponuje posta
wienie na jej cześć pomnika na wałach guberna- 
torskich z napisem: »Matce żywicielce — wdzię
czni rodacy*. Projekt ten przyjęto entuzjastycznie, 
poczem pochód udał się przed konsulat rosyjski, 
gdzie wznoszono przyjazne okrzyki na cześć ro
syjskiej monopolówki. Konsul rosyjski ukazał się 
w oknie i podziękował gorąco za te objawy sym- 
patji, zapewniając, że nie omieszka o tern uwia
domić swojego rządu i ambasady rosyjskiej w 
Wiedniu, poczem wzniósł okrzyk na cześć pro
pinacji i pomyślność wszczętej akcji. Już późnym 
wieczorem demonstranci rozeszli się spokojnie po 
knajpkach i handelkach lwowskich.

Tyle nasz lwowski korespondent.
Już po nadesłaniu powyższej korespondencji o- 

trzymaliśmy najświeższą wiadomość, iż min. Iz- 
wolski i hr. Aerenthal na wiadamość o lwowskich 
przyjaznych demonstracjach, nadesłali na ręce 
prezydjum wiecu telegramy gratulacyjne, podno
sząc z uznaniem, iż przyjazna demonstracja lwow-

1 ska znakomicie pchnęła naprzód sprawę zbliżenia 
austro-rosyjskiego i ułatwiła ogromnie pracę , obu 

I dyplomatom. Równocześnie nadchodzi wiadomość, 
iż chmury nagromadzone na Bałkanie, wobec po
myślnej konjuktury politycznej, wytworzonej wie
cem lwowskim, zaczynają się wyjaśniać, a równo
waga polityczna będzie utrzymana. My Polacy 
możemy być dumni, iż nasza polska siwucha 
przyczyniła się do utrzymania powszechnego po
koju, i że przez to staliśmy się międzynarodowym 
czynnikiem równowagi europejskiej. Wobec tego 
należy się spodziewać, iż prezydjum lwowskiego 
wiecu będzie zaproszone na konferencję pokojową 
w Hadze i że ani Rosja, ani Nielncy przeciw te
mu oficjalnemu udziałowi Polaków protestować 
nie będą.

Od redakcji dodajemy, iż administracja naszego 
dziennika pośredniczy chętnie w przyjmowaniu 
datków na rzecz projektowanego we Lwowie po
mnika.

Sprostowanie.
P. Salo Kwargelduft, właściciel restauracji w 

Gorlicach, przesyła nam następujące pismo :
Na podstawie § 19 ustawy prasowej, upraszam 

Szanownego Pana Redaktorze o umieszczenie na
stępujące sprostowanie:

Nie jest prawdą, jakoby w restauracje miało 
się znajdować karakon w ty pieczeni, co ji go
ście do jedzenia dostali. Nie jest prawdą, że ten 
karakon miało dwa rogi i sześć nogi. Natomiast 
prawdą jest, iż to nie był wcale żaden karakon, 
ino to było trochę przypalone cybulke, co go go
ście ze smakiem zjedli. Zaś co się tyczy, co Pan 
Redaktor pisał o rogi i nogi, to nie było żadne 
rogi, ani nogi, ino to było trochę włosy od ogo
na od ty krowy, co od ni było mięso kupione. 
Pieczeń ta była całkiem odpowiedzialna, co mi 
wszystkie moje kundmany wyświadcą. Tych kiela 
słów proszę o umieszczenie w interesie moji pier- 
szorzędny renomowany rystauracji w Gorlicach. 
Z bardzo niskiem poważaniem

Salo Kwargelduft.

F1MJHY k H A J O W ii
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze

pańskiego.
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ M1ĘS0WICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró
decka 30. — Urzą
dza kompletne mle
czarnie — maślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J. Różański 1 S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

£)cobne ogłoszenia
pu 4 kul. od wyrazu.

Miodobrania rozpoczynam.
Nasz miód najlepszy, gęsto 
płynna patoka, kuracyjny 6 kg. 

K. 6 20
Masło stołowe

■codziennie świeże 5 kg. paczka 
K 11*50. — Miód stołowy do 
picia 4 litr. gąsiorek K 5*30. 
Wysyła; J. M. Farba, Pod
hajce 32. 714 4—20

Taniej nii wszędzie. 
Znakomito płótna korezyńskfo
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
•pod opieką najśw. Rodziny*

J ó z e f a  J ó r a s z a  
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam próbki 
■darmo i opłatnie. 545

Masło stołowe
codziennie świeże 5 kg. pa
czka K. 11*20. Wyborny miód 
deserowy, kuracyjny, lipcowy 
rarytas miodoborów z własnej 
pasieki 5 kg. puszka K. 6*20 
Miód stołowy do picia 4 litr. 
Gąsiorek K. 5*30. Wysyłam za 
daliczką. J. M. Farba, Podhajce 
14 1 9 -2 5

Uszlachetnione zboia krajowej
do

Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie poleca 
siewu o ile zapas starczy:

I. P szen icę  ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach:
1 „ELITA" pochodząca z najdorodniejszych kłosów 

ręką na polu wybieranych po cenie za 100 kilo K 30V,
2 „SELEKCYJNA" pierwszy odsiew „Elity" » 281/
I I .  P szen icę  „Grosherzog von Sachsen" hodowli 

Cirnbala (reprodukcya) krzyżówka „Square-Head“ i pszeni
cy kraj.-szląskiej..............................................................   281/,

III. Żyto »polskie« mało wymag. i plenne > 25 —
IV . Żyto „Petkuskie"................................. * 23* —
V. J ęczm ień  zimowy „Marauth" . . . . > 22 — 

Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj, bez worka,
gwarantujemy czystość ziarna 99% siłę kiełkowania 97% 
i poddajemy się ocenie krajowym Zakładom doświadczal
nym ! 705 4—7

Wyższe zbiory sa Większe dochody

tylko przez racyonalne nawożenie 
4 0 °jo solą potasow ą.

Jenerałny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny:

Józef K aprach
Lwów, u lica  K ościu szk i L. 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. - -

676 1 - 10

Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t  p.

Najlepsza pompa 
w teraźniejszości jest

p o m p a
„Geniai“

z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo

ciągów 471

ANT.  K U N Z
e. k. nadworny dostawoa 

H r a n i c e .  MORAWA.
Kosztorysy i cenniki darmo.

Setki uznań! Setki uznań1

W wszystkich księgarniach nabyć można:

KUUT PIĘKNOŚei I ZDROWIA
SM 4 - 6  Dra 3ÓZEFH BOSDHniKH

Głosy krytyki: (Jest to pierwszy obszerniejszy i oryginalnie w języku polskim 
napisany podręcznik. W czternastu rozdziałach porusza autor najważniejsze mo
menty i podaje cenne wskazówki, w jaki sposób należy pielęgnować zdrowie lub 
szukać pomocy, jeżeli się je utraciło. Uwzględniono przy tern najnowsze zdobycze 
wiedzy lekarskiej: elektryzacyę, rdntgenizacyę i radioterapię. Osobny rozdział po
święcony jest operacyom kosmetycznym, kształceniu zmysłów, zabawom i sportom.

Książka doskonała, bo gruntowna, a zarazem zwięzła. Od podobnych wy
dawnictw wyróżnia się swą naukowością, brakiem frazeologii i praktycznością.

Zarówno lekarz jak laik dbający nie tylko o piękność zewnętrznej powłoki 
ciała, ale i o piękne kształty tegoż i zdrowie z pożytkiem dzieło czytać będzie. 
W żadnym domu brakować go nie powinno).

cena 2 k o r .  50 h a l .

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na

GAZETĘ PO tff*Z E C H N £~
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L .  L U S E R A  
Plaster dla tu ry s tó w
Najlepszy i najpewniejszy środek prze

ciw nagniotkom, kostnieniu i t. d.
Główny skład; 436

L. SCHWENK, apteka Wiedei-Heidiiiig.
Żadać należy turystów
tylko plaster A ł U S e r a  p0 K 1*20
Do nabycia we wszystkich aptekach.

KARTY O K R Ę T O W E !
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własne

Biuro podróży
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

A M E R Y K I .
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymuję rze
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart* okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K.

wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
ceł podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sobie podróż odbyć. — ■ ■ - ....- = = = = =  Adres:
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

P olsk o -C zesk a  firm a

K a r e i z  i  S t o c k i
BREMEN, Bahnhofetrasse 29, 

p rzep raw ia  p a sa że ró w  do

A M E B Y K I
i do wszystkich innych zamorskich krajów po

bard zo  n isk ich  cen ach
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami 

wprost bez przesiadania się. 
D oskonały, zd row y  w ikt.

R zeteln a , uprzejm a usługa .
Podróż oceanem tylko 5 1)* dni, eesarskimi pospie- 
'jznymi okrętami: «Kaisar Wilhelm 11.“ — «Kaiser 
Wilhelm der Grosse,,. — „Kronprinz Wilhelm'. —  

«Kronprinzessin Cecilie* 
Korespondencye we wszystkich językach.

wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, 
a po otrzymaniu 2 0  Koron zadatku wysyła kartę 

okrętową i dokładne poucaeme do podroży.

K a r e i z  i  i i o c k i
B rem en, B a h n h o fa tra sso  29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

WAPNO AZOTOWE
uzyskane z azotu powietrza jest
najtańszym S najlepszym

nawozem azotowym.
Józef Karrach

L w ó w , u lic a  K o ś c iu s z k i I. 18. 
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Przez c. k. Namiestnictwo konces.

Skspedgcga anonsów
i JBturo wszelkiej reklamy

PRINCIPIAM

Kraków, ulica św. Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism istniejących.

Biuro urządza reklamę kupiecką 
wszelkiego rodzaju, obejmuje pla
katowanie i rozdawanie kartek 

ulotnych.
690 2 -1 0 0

WYDAWNICTWO 
Skorowidza handl.-przemysłjwego.

I ł ©  A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za 
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy 409

B. KARLSBERGA
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpL dokł. mapę Ameryki

âĈ ê aê 36̂ SĈ 9Ĉ 9Ĉ 9Ĉ 4Ĉ 9&̂ 9Ĉ 9Ĝ SĈ SĜ SĈ 9Ŝ eê 9
ta*

Apetyt Wzmaga Amer Picon

E!>S paryski napój przedobiedni (aperitif) o świetnym © 5  
smaku. Chłodzi, rzeźwi. N a  porcye tylko g^j

§3 w  Cukierni L w ow sk iej 5 U
1 3  JANA MICHALIKA, ULICA FLORYAŃSKA 45. * 3  
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Ratujcie nieszczęśliwych
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
: ale z n a k o m ity  le k ,  jakimi są :

P IG U Ł K I Dra W OODA
: leczą choroby nerwowe, padaczkę :
czyli chorobę św. Walentego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych pigułek kosztuje 5 K. Wysyłki do Ameryki, 
w kraju i za granicę za pobraniem pocztowem uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Zabłociu przy Żywcu

która ma na składzie wszelkie środki lecznicze. —- Zamó
wienia załatwia odwrotnie.

w
Rzadowo

fabryka wód. min. sztucz.
uprawniona

speeyal. leczniczych
pod

firma . Rżąca i Chmurski
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 

Lek. Krak. polecone przez toż Tow.
wody mineralne sztuczne

odpowiadające składem chemicznym wodom : 
Bilińskiej, S«shUblerskiej, Selterskiej, Yichg, 

JYUrgeubadzkiej, jtomburg, Jhssingen,
tudzież specyalne lecznicza

jafc: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną, 
oraz wodg lecznicze n .m aln  ^ przepisu Jrof. 

jaworskiego.
Sprzedaż eząstkowa w aptekach i drogueryacn 

Cenniki na żądanie iranco

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jakc 
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy. 
dreliszki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, ser
wety, barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na 
fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie

poleca T kaln ia  P łócien  

Michała M IĘSO W ICZA  
w Korczynie obok Krosna.

Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko raz 
jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó

cien kupować nie będzie.

Pod siew oziminy najlepszy 
i najskuteczniejszy nawóz fosforowy.

U
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Mączka żużlowa Thomasa

ze znakiem Gwiazda"

BACZNOŚĆ! Strzeżcie się licznych mniej wartościo
wych naśladowniciw i falsyfikatów. Tylko cy- 
tratowo rozpuszczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej Thomasa rozpuszcza się w glebie. Ku
pujcie więc tylko z gwarancyą cytratowo roz
puszczalnego kwasu fosforowego. Najpewniejszą 
rękojmię przed sfałszowaniem i mniej wartościo
wymi naśladownictwami, daje kupno tomasyny 
ze znakiem „Gwia*zda“.

Jeneralny^reprezentant dla Galicyi i Bukowiny:

3ózef JCarrach 675 3—10

Lwów, ulica Kościuszki L. 18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
wyszły następujące broszury:

1) „(Ilustrowany przewodnik po Brazylji"
wraz ze słowniczkiem p o lsk o-p ortu ga lsk im  i mapką 
Parany i Ameryki ftołudjh Cena 80 h.
2) „Mały tłumacz polsko-francuski"

(słownik polsko-francuski oraz francusko-polski z wymową 
dla obydwu języków) oraz wskazówki dla wychodźców 
i mapką Francyi. Cena 80 haL
3) „Słowniczek polsko-niemiecki"

dla użytku robotników polskich, udających się do krajów 
niemieckich, z wymową wyrazów niemieckich i rozmówka
mi Cena 40 hal
4) „Wskazówki dla wychodźców udających 

się do Ameryki i rozmówki polsko- 
angielskie".

Książeczka ta oprócz artykułu z praktycznemi radami dla 
emigrantów udających się do Ameryki (takiemi sameaai, 
jakie zawiera „P*olsko-Amerykański Kalendarz dla wy
chodźców", wydany przez P. T. E.), obejmuje nadto roz
mówki polsko-angielskie z wymową wyrazów angielskich, 
ułożone tak, by przy pomocy ich emigrant polski mógi 
dawać sobie łatwo radę w Ameryce zaraz po wyładowani* 
i nie czuł się tam niemową, ze względu na nieznajomość 
jeżyka. Cena 50 hal.
Wszystko do nabycia w biurze P. T, E. — Kraków — 

Kolejowa 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.)

Jędrzej Krukierek w Krośnie
poleca:

Wszelkiego rodzaje maszyny rofoicze: Pługi, bronY? 
sieczkarnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), siewniki, bura- 
czarki 6tc 0tc*

Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i rn r 
betonowych

Sikawki ogniowe dla gmin wiejskich, miast i mia
steczek. — Pompy studzienne wszelkich systemów.

Kompletne urządzen.e młynów włościańskich, moto
rowych i innych.

Motory ro.ne. Najtańsza siła popędowa.
Maszyny do szycia znakomite i tanio, światowej 

sławy marki „Verilas“.
6ramofeny i płyty gramofonowe.

Wszelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, rury eto. 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — Urządza
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — Wszelkie 

inne maszyny i narzędzia, jakie w świecie egzystują.

Liczne uznania, na żądanie każdemu nadesłać megę

|j^ | jper Cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Drakarnia Józefa Fischera w Krak©wie,


